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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  Ś. P ascha lisa  B aylon  W .
W sch ó d  słońca o g. 4 m. 5.- -Zaeh. o g. 7 m. 48.

B iuro  R edakcji p rzy  u licy  K rakow skie-Przedm ie- | D ziś rano  stopn i ciepła 10, w czoraj w p ó ł  ciep. 17. 
ście w  dom u N ro 391, naprzeciw  Saskiego placu. | W y so k o ść  w o d y  na  W iś le  stóp  3 cali 7.

RE S K R Y P T  C E S A R S K I .

W y d a n y  do J E J  C E S A R S K IE J W Y S O K O Ś C I 
W IE L K IE J  K SIĘ Ż N Y  H E L E N Y  P A  W Ł O  W N E J.

W A S Z A  C ESA R SK A  W Y S O K O Ś Ć . Zespoli
w szy się duszę, i sercem  z W aszą  nową, O jczy
zną— R osją , nie p rzestaw aliście daw ać p rzy k ład u  
W ysokich cnot i zalet kobiecych zarządzając za
kładam i w ychow ania  i dobroczynnem i, W A S Z E J 
opiece pow ierzoneini. D ążność w asza  do d o b ra  
społecznego okazała się w zupełności podczas m i
nionej ciężkiej godziny p ró b y  p rzy  w ybuch łej o s ta 
tniej w ojnie. W e d łu g W A S Z E J  m yśli założone by 
ło przez M EG O  N iezapom nianego R odzica, zg ro
m adzenie sió str m iłosierdzia podniesien ia K rzyża 
św iętego, k tó re  okazało, pod  W A SZ Y M  k ie ru n 
kiem. ta k  rzadk ie  pośw ięcenie i ty le  rzeczyw istych  
usług  w  ulżeniu cierpień cho ry ch  i ran n y ch  w o jo 
w ników . W y  to daliście zachętę do znacznych o- 
fiar, i jaw szy  się dzieła z m iłością chrześćjańską, 
nie ty lk o  rozrządzaliście tem i ofiaram i z w łaściw ą 
W A M  przezornością, ale dog lądali nieustannie, a- 
b y  w szystko  dochodziło  sw ego p rzeznaczen ia . 
W ielk ie  i  chlubne są  W A S Z E  czyny: W Y Ś C IE  o- 
ta rli nie je d n ą  łzę, zagoili nie jedną ranę  w aleczne
go w ojow nika, pocieszyli i ukoili n ie jed n ą  osiero
ciała rodzinę! W W asZ cm  w łasnem  sercu , i w b ło 
gosław ieństw ach, jak ie  za w as wzniesione będa do 
T ro n u  W szechm ocnego, znajdziecie d la  Siebie naj
lepszą nagrodę; lecz n a  mnie ciąży d ług  serdeczny, 
k tó ry  obecnie w ypełniam , objaw iając  W A M  MĄ 
najszczerszą w dzięczność, za W asze  chw alebne i 
niezapom niane tru d y . Z nając M O J d o b ry  i p rzy 
w iązany do  M N IE naród , jestem  przekonany, że 
w szyscy i każdy  podzielą ze M NĄ M E uczucia i 
pow tórzą w  sw ych sercach  te słow a w dzięczności, 
7a czyn pożytku , d o b ra  i m iłości chrześejańskięj.

N a oryg inale  W ła sn ą
J E G O  C E S A R S K IE J M O ŚCI ręk ą  napisano: 

Serdecznie do W a s  p rzyw iązany
»A L E X A N D E R .«

St. P e te rsb u rg , dnia 15 K w ietn ia  1856 r.

WIADOMOŚCI 7. KRYMU.
Jen e ra l-ad ju tan t L iiders donosi, ze 3 ( 1 5 ) K w ie

tnia, m arszałek P elissier zaprosił go i k ilku  naszych 
jen era łó w  na  śniadanie, a następn ie  na  w yścigi i 
karuzel strzelców  k onnych  A frykańskich .

Jenera ł - ad ju tan t L iiders sp o tk an y  zosta ł koło 
m ostu  na rzece Czernej przez oficera ze sztabu  je -  
neralnego z eskortą , w y słan ą  d la  tow arzyszenia
mu.

Podpzas gdy  nasz głów no-doW odzący zbliżał się 
do m ostu  kam iennego, ba terje  francuzkie poczęły 
daw ać salw y z dział. O d sam ego m ostu  do k w a
te ry  głów nej m arszałka s ta ły  d la  oddaw ania  h o 
norów  w ojennych  w o jska  francuzkie w liczbie 97 
baterji, 8 szw adronów  i 72 dział; w łaściw i do w ó d 
cy ko rpusów  przedstaw iali te w ojska  jen e ra ł-ad ju - 
tan tow i L iiders. P rzy  zbliżaniu się do dom u za
m ieszkałego przez m arszałka Pelissier, ten osta tn i 
w yszedł w  tow arzystw ie  jenera łów  C odringtona i 
L a  M arm ora, oraz sztabu  sw ego na spotkanie na
szego głów no-dow odzącego. —  Podczas śniadania 
m arszałek w zniósł to ast na cześć K sięcia Goreza- 
kow a, k tó ry  bron ił Sebastopola ,

N astępnie w szyscy  w spółb iesiadnicy  udali się na 
w yścigi. O koło 20 koni, należących do oficerów 
arm ji cudzoziem skich, w yśeigało  się na  rów ninie 
ko ło  M onasteru  św. Jerzego. P o  w yścigach nas tą 
p ił karuzel strzelców  k onnych  A frykańsk ich . Z po
czątku  około SOciu żołnierzy zdejm ow ało lancam i 
pierścienie i podnosiło  pałaszam i głow y -tekturowe 
na  ziemi postaw ione; następnie oddział złożony 
z 120 ludzi, w y k o n y w ał w szyku zw artym  ew olu
cje i poruszenia. S trzelcy  konni francuzcy  odzna
czają się zręcznością i  śm iałością, jak ie j d a ją  d o 
w o d y  w konnej jeżdzie, konie zaś ich szybkością, 
ruch liw ośc ią  i rączością. K ilka  tysięcy  w idzów , 
po w iększej części konnych , nadaw ało  tem u o b ra 
zowi w ojennem u pozó r n ad e r m alow niczy.

5 (17) K w ietnia, jen e ra ł-ad ju tan t L iiders o trzy 
m ał pow tó rn e  zaproszenie zrana na p rzeg ląd  w ojsk  
franeuzkich , po  obiedzie zaś angielskich.

A rm ja Irancuzka, k tó ra  zgrom adziła się z rana, 
sk ład a ła  się z trzech  ko rp u só w  pieszych, jednej 
dyw izji połączonej ja zd y , z a rty le rji rezerw ow ej, 
w ojsk  inżenierji i oddziałów  obsługi a rty lerji tak  
polow ej ja k  i oblęźniezej. _________

P ierw szy  k o rp u s pieszy, dow odzony  przez je 
n era ła  D essales, złożony by ł z trzech  dyw izji 
pieszych; drugi korpus, złożony z czterech  dyw i
zji, zostaw ał pod  rozkazam i jen e ra ła  Camu (dow o
dzącego korpusem  z pow odu nieobecności m ar
szałka B osquet), a trzeci korpus (rezerw ow y) zło
żony  z trzech  dyw jzji, dow odzony by ł przez je n e 
ra ła  M ac M ahoń. W szy stk ie  pułki, tak lin jow e, ja k  
i z leg ji cudzoziem skiej, oraz żuaw ów  m ają każdy  
po dw a bata ljony , a ten osta tn i sk łada  się z ficiu
ro t.

P rz y  dyw izjach pieszych s ta ły  po dw ie baterje, 
każd a  z ficiu dział złożona, je d n e  z nich  b y ły  pie
sze, innych  zaś obsługa  siedziała na koniach  (bat
teries m ontees).

D yw izja ja z d y  sk ład a ła  się z jednego  szw adro 
nu  żandarm ów , 4cli pu łków  strze lców  konnych  
A frykańsk ich  i dw óch pu łków  k irysjerów . D yw i- 
zj a ja z d y  s ta ła  bez arty lerji.

A rty le rja  rezerw ow a sk ład a ła  się z l i t u  baterji 
(pieszych, konnych  i batteries m ontees); w  liczbie 
ba te rji pieszych było  kilka gw ardy jsk ich . O prócz 
tego sta ła  tam  je d n a  ba te rja  gó rna  i je d n a  raców a.

W  ogóle było  na  przeglądzie.
62 bata ljony  p iechoty  linjow ej. 6 ba ta ljonów  

żuaw ów , 4 bat. legji cudzoziem skiej, 9 bat. strzel
ców, 4 bat. saperów , 5 bat. obsługi arty lery jsk iej, 
razem  96 bat.

Jazd a  sk ład a ła  się: z jednego  szw adronu  żan d ar
m ów, 14 szw ad. strzelców  konnych , i 8 szw . k iry 
sjerów .

A rty le rją  stanow iły  33 b aterje  złożone z 198u 
dział.

O gół sił stanow ił 96 batalionów . 23 szw adrony  
i 198 dział.

D la  oddaw an ia  honorów , w o jsk a  uszykow ały  ' 
się w e trzy  linje: w pierw szej, począw szy od  p ra 
w ego skrzydła , s ta ły  oddzia ły  obsługi a rty le rji o- 
blężniczej, b a ta ljo n y  saperów  i p iechota  w szyst
kich  trzech  korpusów ; a rty le rja  zostająca przy  d y 
w izjach uszykow ała  się za środkiem  ty c h  o sta 
tn ich  w  kolum nach  dyw izjonow ych. W  tej samej 
lin ji co arty le rja , za lew em  skrzydłem  pierw szego 
ko rp u su  s ta ły  fu rgony  -lazaretow e, a  za drugim
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S T A C H  Z  K Ę P Y .
POWIEŚĆ  

Z ŻYCIA W I E J S K I E G O  L U D U .
N apisana  p rzez

Zygmunta K aczkow skiego.
(Ciąg da l sz y ) .

Anoż biorąc się do tej naprawy, wiedzieć po
trzeba, od czego zaczynać. A ty  jak widzę nie 
wiesz od czego inasz zaczynać: bo ani to rzecz 
jest, iść po nocy ze swatami do dworu, ani się 
godzi brać to przedsię najpierwej, co ci ma przy. 
nieść pociechę. Myślę tedy, raczejby ci na sa
mem początku dać na mszę św., wyspowiadać 
się Panu, pokutę za grzech odprawić i podzię
kować Panu Bogu za łaskę, aniżeli brać się co 
prędzej do tego, co nam sprawi wesele. Takbym 
ja rozumiała i tak widzi mi się, trzeba by ci po
czynać.

Tedy Bartosz zrozumiał zaraz, że dobrą radę 
podaje mu żona i rzekł jej:

—  Prawdę ty mówisz Kachno, i snać już cie
nie posłucham. A  proszę ciebie, od tego czasu 
dawaj mi radę na wszystkiem. Bo mnie już, jak

widzę, rozum się wcale na starość obłąkał; co 
pomyślę, to bardzo nie mądrze, a co zrobię, to 
właśnie już głupie.

Tak więc Bartosz rady swej żony usłuchał i 
tym czasem , zm ówiwszy modlitwę wieczorna, 
spać się położył.

A  na drugi dzień rano, jak jeno dobrze odnia- 
ło , poszedł zaraz do księdza plebana i dał na 
mszę świętą. I słuchał jej z nabożeństwem, a 
potem się spowiadał z grzechu swego ze skru
chą. Ksiądz go z grzechu w ysłuchał i dał mu 
przystojną naukę, ale rozgrzeszenia mu nie dał, 
mówiąc: że aż wtenczas mu da rozgrzeszenie, 
kiedy się przekona dowodnie, że krzywdę wy
rządzoną córce Stachowej naprawił, a wtedy 
mu w Imie Boga grzech jegó odpuści i spodzie
wa się, że i Pan Bog mu zaraz odpuści.

T edy Bartosz po spowiedzi czynił pokutę i 
modlił się, leżąc krzyżem w kościele.

A kiedy wrócił do domu, zabrał Franka ze 
s°bą i szedł z nim do dworu.

A  kiedy przyszedł w dziedziniec, zastał po
wóz zaprzężony przed gankiem i pana już ubra
nego na drogę i żegnającego pię z żoną i dzieć
mi w ganku. I to mu dziwno było cokolwiek, 
bo od lat wielu pan już ani krokiem się z do

mu nie ruszał: musiała go teraz jaka nagła spra
wa przycisnąć.

Ale już się przez to nic nie wstrzymywał, je 
no przystąpiwszy zaraz do pana i pokłoniwszy 
mu się przystojnie, tak prawie przemówił:

— Niech się pan na mnie nie gniewa, że 
śmiem go zatrzym ywać przed samyrti wyjazdem ,. 
Ale choć panu pilno, to mnie jeszcze pilniej, 
bom przyszedł pana prosić o przebaczenie za 
mpje wszystkie obrazy. Człeka tam czasem coś 
zbałamuci, owoż i mnie się tak stało; ale niećh 
już pan będzie łaskaw i tego mi nie pamięta.

A pan mu na to:
— A widzisz^ kochanku! a nie lepiejto było 

taką drogą iść zawsze? U mnie serce dla ka
żdego otwarte, a jeno ten je dla siebie zam yka, 
kto się sam z niego wyrzuca. Ale i dla takiego 
się jeszcze otworzy, jeżeli jeno znów do niego 
z ufnością zapuka. Niechże więc będzie zapo
mniane na wieki wszystko to złe, jakie kiedy
kolwiek było pomiędzy nami i niech ci Pan Bóg 
błogosławi na drodze twoich nowych zamyśłów:

A to rzekłszy, chciał już do powozu odcho
dzić, ale Bartosz go jeszcze zatrzymał i kłania
jąc sie znowu, rzekł:

—  Kiedy pan już tak łaskaw dziś na mnie, 
to już proszę pana i o co drugiego. Bo oto wła-



dla nas nieprzyjaciel! Lecz obecnie życzymy sobie 
być najlepszymi jego przyjaciółmi. W noszę, pa
nowie, toast za zdrowie jenerała Ludersa, i całej 
armji Rosyjskiej. Hura! Hura! IIura!“

Po obiedzie jeneral-adjutant Liiders, którem u 
towarzyszyli m arszałek Pelissier, oraz jenerałowie 
Codrington i La M armora, udał się konno na prze
gląd armji angielskiej. B ataljony Szkockie i gw ar- 
dyjskie tw orzyły wzdłuż drogi szpaler i prezento
w ały broń, a muzyka grała hym n narodow y R o
syjski.—  P rzy  zbliżaniu się jenerał-adjutanta Lii- 
dersa do placu przeglądu, stojąca w końcu tako
wego artylerja, dała salwę dw unastu w ystrzała
mi z dział.

W  ogóle na przeglądzie znajdowało się wojsk 
angielskich: cztery dywizje piechoty linjowej, — 
(z których pierwsza składa się z brygady gw ardyj- 
skiej wojsk Szkockich) i jedna dywizja lekkiej pie
choty. W  każdej dywizji dwie brygady, o nieró
wnej liczbie pułków. K ażdy pułk składa się z je 
dnego bataljonu o óśmiu rotach.

Artylerja stała oddzielnie od dywizji, w liczbie 
12 polowycli baterji pieszych i konnych; oprócz 
tego na przeglądzie znajdowało się 14 dział bate
ryjnych 18-funtowego kalibru, zaprzężonych 12u 
końmi, po 4 w rzędzie.

Na powitanie, wojska angielskie uszykow ały się 
w jednę linję: pieęhota kolumnami plutonowemi 
na prawo, a artylerja frontem rozwiniętym. Na 
prawem skrzydle wszystkich wojsk, stały  dwie 
haterje gwardyjskie: piesza i konna; pote.m cała 
piechota, a nakoniec arty lerja połowa i bateryjna. 
Chóry muzykantów w każdej brygadzie zebrane 
były za pierwszemi pułkami. Podczas przejazdu 
głównodowodzących muzyka oddaw ała honory.

Podczas marszu cereinonjalnego, najpierw  szła 
artylerja, potem sapery, za nimi piechota rotami, 
haterje przechodziły po jednej, frontem rozwinię
tym.

Po ukończeniu przeglądu, jenerał-adjutant Lii- 
ders oddalił się, eskortow any przez szwadron hu
zarów angielskich. Podczas jego odjazdu rozpo
częto strzały salutacyjne z baterji angielskich i 
francuzkich, które trw ały  aż do przejazdu nasze
go głównodowodzącego przez most kamienny.

Jenerał La M armora, objawił żywe ubolewanie 
źe nie mógł przedstawić w dniu tym na przegląd 
wojsk któremi dowodzi, albowiem jedna brygada 
korpusu Sardyńskiego była już  po większej części 
Wsadzona na okręty celem pow rotu  do ojczyzny, 
a w ojska pozostałe gotow ały się do odpłynięcia i 
ładow ały swe ciężary.

W  ogóle w ciągu dnia ago kwietnia, wszystkie 
stopnie wojsk sprzym ierzonych okazały nam u- 
przejmość i gościnność, k tóre stale objawiali i pod
czas poprzednich odwiedzin. (liuski Inwalid.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  W  korrespondencji z Suw ałk z dnia 3 maja 

1856 r., w N rze 36 pisma naszego wydrukow anej, 
mylnie zamieszczonem zostało doniesienie o j a r 
m arku na wełnę, k tóry  według słów korrespon-

denta, ma się odbyć w Suwałkach w dniu 10 lip- 
ca r. b. Jarm ark ten będzie miał istotnie miejsce, 
ale dopiero w dniu lu  lipca r. p., t. j . 1857. ■— 
Ula tego, ja k  się zdaje, w ładza odroczyła termin, 
aby obywatele i kupcy mieli czas w  interesach 
swoich gospodarczych i handtow ych dostate
cznie się przygotować. — Bardzo bowiem słu
sznie zauważył korrespondent, że jarm ark  Suwał- 
kowski nie tyle winien liczyć na bliskie okolice 
tego miasta, ile więcej na gubernje sąsiednie Ce
sa rs tw a : Kowieńską, W ileńską i Grodzieńską, 
gdzie chów owiec je s t znacznie rozpowszechniony, 
a stałego miejsca sprzedaży dotąd nie było.

K orrespondencja Kroniki.
Z  po w. W ii ko ni ie rsk ie go to kwietniu 1856.

Gubernja Kowieńska dosyć powoli, ale coraz 
to wyraźniej od kilku, la t wchodzi na drogę postę
pu; ruch ten daje się spostrzegać pod kilkoma 
współcześnie względami, ju ż  to pod względem roz
winięcia dróg, jako  pierwszego w arunku dla po
stępu handlowego i przemysłowego, już to w przed
miocie ulepszenia bytu włościan przez oczynszo- 
wanie i popraw ę gospodarstw a dworskiego, już  
to nakoniec pod względem rozkrzewiama ośw iaty 
pomiędzy ludem wiejskim, języka źmudzkiego al
bo pobratymczego mu litewskiego (gdyż to dw a 
są narzecza) używającym. Do późniejszych listów 
odkładam  spostrzeżenia moje co do obu ostatnich 
przedmiotów, a dzisiaj pragnę udzielić wam po
krótce uwag, które mi się nasuw ają po kilkomie- 
sięcznyin w tej pięknej i bogatej okolicy pobycie, 
p o d  względem jej dróg i blizkiej przyszłości han
dlowej.

Jak  wiadomo, gubernja Kowieńska w r. 1842 
z północnych i północno-zachodnich powiatów 
gubernji W ileńskiej utworzona, obejmując dawne 
księztwo Zinudzkie i część tego co właściwie Li
tw ą się nazywa (*), rozciąga się od Bałtyku, gra
nicy pruskiej i biegu Niemna na zachód aż prawie 
do Dźwiny, pod Dynaburgiem na wschód, a pół
nocną je j ścianę stanowi sucha granica K urlandz- 
ka. Aż do niedaw nych la t nie było żadnej porzą
dnej drogi między Dynaburgiem a Kownem. D o
piero w r. 1837 ukończono budowę szosy mię
dzy temi dwom a miastami i dopełniono w ten 
sposób przerwę, jak a  istniała między szosą pe- 
tersburgsko-dynaburgską, a szosą warszaw sko- 
kowieńską. Fundusze do tak pożądanej i pożyte
cznej budow y uchwaliło i upłaciło obywatelstwo, 
jako  dodatek do podatku zwanego w Cesarstwie 
ziemskiemi powinnościami, i przeznaczonego na 
pokrycie li tylko gubernjalnych i pow iatow ych 
potrzeb. Korzyść, jak ą  ta  szosa przyniosła gu
bernji którą przerzyna, je s t zw iastunką nierównie 
większych korzyści, k tórą tej krainie zapewnią 
spodziewane koleje żelazne. Tej to szosie, można 
powiedzieć, że Kowno zawdzięcza nagły i ogro-

(*J U n a s ,  w k o r o n i e ,  z w y k l i ś m y  m i e n i ć  L i t w ą  bez  w y 
r ó ż n i e n i a  w s z y s t e k  k ra j  p o  p r a w y m  b r z e g u  N i e m n a  p o ł o ż o 
n y ,  k ied y  n a p r z e c i w  w  t u t e j s z y c h  s t r o n a c h  d o s y ć  w y r a ź n a  
d o s t r z e g a  s ię  r ó ż n i c a  m ię d z y  L i tw ą  a Ż m u d z i ą ,  p o d  w z g l ę 
d e m  n a r z e c z a  i o b y c z a j ó w .

korpusem  muły wjuczne, które służyły do prze- 
* wożenia rannych i chorych. "W trzeciej linji, za 

korpusem  rezerwowym, stały arty lerja rezerwowa 
i dywizja jazdy.

Piechota stała w szyku bataljonowym  i w  kolu
mnach dywizyjnych, mając przed sobą ro ty  grena- 
djerów i strzelców, przerwa pomiędzy jednym  a 
drtigim bataljonem wynosiła przeszło 200 kroków.

A rtylerja tak przy dywizjach zostająca jak  i re 
zerwowa, stała w  kolumnach dywizyjnych, ajazda 
w pułkowych kolum nach szwadronowych.

Marszałek Pelissier spotkał jenerała - adjutanta 
L udersa o 500 kroków  od prawego skrzydła ar
mji. Obaj główno-dowodzący, zbliżywszy się do 
wojsk w towarzystw ie jenerałów  Codrington i La 
M armora, oraz eskorty i orszaków, spotkani zostali 
muzyką i komendą: »na ranne.'' W ów czas m ar
szałek Pelissier odstąpił naszemu główno - dow o
dzącemu pierwsze miejsce.

Po obejrzeniu pierwszej linji, główno-dowodzą- 
ęy  odbyli przegląd jazdy  i artylerji rezerwowej, a 
następnie wrócili na prawe skrzydło pierwszej linji.

Podczas przeglądu, wojska prezentowały broń, 
zmieniały bataljonami dyrekcje na lew o , sta
w iały broń w kozły, zdejmowały tornistry  i odpo
czywały.

W ojska przechodziły marszem ceremonjaluym 
w  tym  samym porządku, w jakim stały, z tą  jed y 
nie różnicą, źe haterje postępowały frontem rozwi
niętym i w niewielkich przezwacli.

Po przeglądzie główno - dowodzący udali się 
z swym i orszakami do kw atery głównej armji An
gielskiej. do futoru jenerała Brakera, gdzie zasta
wiono u  jenerała Codrington obiad, na który  za
proszono dowódców dywizji francuzkich i angiel
skich i wszystkich jenerałów  ro ssy jsk ich , oraz 
sztab i ober-oficerów do orszaku jenerał-adjutanta 
L udersa należących. P rzed domem głowno-dowo- 
dzącego angielskiego stali z obu stron drogi w 2ch 
linjach rozwiniętych liuzary angielskie, którzy za 
zbliżeniem się główno-dowodzących, prezentowali 
wali broń, a stojąca kolo domu muzyka wojsko
w a Sardyńska zagrała hymn: »Boźe CESARZA 
ch ro ń "

K oło ganku jenerał-adjutant Liiders, marszałek 
Pelissier, jenerał La M armora i wszyscy do orsza
ku  ich należący jenerałowie francuzcy i rosyjscy 
p.ozsiadali z koni i spotkani zostali przez jenerała 
Codrington i jego sztab.

Ku końcowi obiadu jenerał Codrington w stał i 
miał do obecnych następującą mowę w językufran- 
cuzkim.

„Przykro mi jest, iż m uszę przemawiać do was 
w  języku, w którym  nie z taką łatwością mogę się 
wyrażać. Mieliśmy przed sobą przez długi prze
ciąg czasu groźnego przeciwnika, którem u staw ia
nie oporu kosztowało nas wiele trudów , usiło
w ań i ofiar; przeciwnik ten dał dowód, iż nie tak 
je s t łatwo mieć z nim do czynienia, jakeśm y z po 
czątku sądzili. Nieprzyjaciel ten mógł nas nauczyć 
wiele , głównie zaś k arn o śc i, waleczności, w y
trw ałości i nieograniczonego poświęcenia się dla 
wypełnienia swej powinności. — Był to straszny

śnie przychodzę ze synem , ażeby prosić pokor
nie o córkę Stachową dla niego.

Tedy pan się troszkę uśmiechnął, ale zaraz 
mu odpowiedział z radością:

— Same piękne rzeczy dziś robisz Bartoszu! 
Widać to jawnie, że już łaska Boża je s t  z tobą. 
Ale już o to się udaj do pani, bo ja się zatrzy
m ywać nie mogę.

Jakoż zaraz wsiadł do powozu i prędko od
jechał.

T edy Bartosz się z Frankiem do pani obrócił, 
która jeszcze została w sieniach, i pokłoniwszy 
jej się do kolan, prosił ją, ażeby pozwoliła Hal
ce iść za mąż za jego syna.

W ięc już pani mu nic nie m ów iła o jego  da
wnym  uporze, który biednej sierocie nie m ało  
przyniósł zgryzoty: jeno jak gdyby nic nigdy  
nie było, pochwaliła mu jego miłość ojcowską  
dla syna i jego pamięć dla córki Stachowej, i 
zaprosiwszy go z Frankiem do garderoby, od 
razu przyzwoliła na wszystko.

A  kiedy i Halka, którą wraz przyw ołano, nie 
oświadczyła się przeciw temu: tedy zaraz zro- 
biono zrękowiny i zamieniono pierścionki, te sa' 
me srebrne z płomieriistemi sercami, które by

ły  przeznaczone dla panny Wicherskiej a które 
Bartosz ze sobą miał w pasie.

A  ślub oznaczono na św. Katarzynę i kazano 
zaraz Frankowi dawać na zapowiedzi.

A potem pani częstowała gości sw ych  mio
dem i różnemi specjałami, ze swojej apteczki, 
i radowali się wszyscy z całego serca.

A kiedy Bartosz, zostawiwszy Franka, jesz
cze na jaką godzinkę przy Halce, sam do dom 
powracał, — to był bardzo rad sobie i tak mu 
się dusza śmiała radośnie, jak od wielu lat nie 
pamiętał.

XII.
W E S E L E .

Tak tedy B artosz, wszedłszy za Boskiem  
przejrzeniem znów na tę drogę, po której po
stępow ał dawnemi laty, poczynał sobie i dalej 
tak, jak na człeka prawego i bogobojnego przy
stało.

W ięc owo już w szystek ten czas, jaki b y ł do 
wesela, najwięcej obracał na przebłaganie B o
ga za swoje grzechy, i słuchał codziennie mszy 
św. i czynił przykładną pokutę. Cała wieś tego 
niebawem dojrzała i w szyscy mu zaraz przy
wrócili cześć dawną i miłość, i nawet ksiądz sam

się nad nim zlitował i kazawszy mu stanąć znów  
do spowiedzi, dał mu rozgrzeszenie i przypu
ścił go do stołu Pańskiego.

Przez ten czas także m yślał Bartosz i o tem  
nie mało, jakby tu swoje pieniądze od Wicher- 
skiego wycofać. Trudna to była sprawa z tym  
pankiem, bo chociaż się wielkim obrońcą uciś
nionych mianował i obiecywał raj biednym lu
dziom na ziemi, myślał raczej o raju dla siebie 
samego, a kiedy kogo w sw e szpony pochwycił, 
zaprawdę mniej litościwym był on dla niego, 
niżeli żarłoczny pająk dla muszki w swej paję
czynie. Ale już i w tem jakoś Pan Bóg Barto
szowi dopomógł, bo kiedy sam sobie nie mógł 
dać rady, poszedł do pana po radę, a pan mu 
nietylko dobrze poradził, ale jeszcze mu dodał 
swojego sędziego; a tak razem ze sędzią prze
cież o tyle tego twardego dłużnika zm ęczyli, 
że z Iadajaką stratą się wycofali.

Tak więc i z tej zawieruchy ocaliwszy się 
bardzo szczęśliwie, nie myślał już Bartosz o ni- 
czem, jeno o przygotowaniach na synowskie w e
sele.

(Dokończenie nastąpi).



mny w zrost swój od dwóch lat, to je s t od po
czątku wojny.

Jak  wiadomo, len stanowi przednięjszy produkt 
wywozowy Żmudzi i północnij Litwy. Od wie
ków zadawniały zwyczaj i brak komunikacji ku 
zachodowi, kierował len ku Rydze, dokąd lądo- 
weini drogami z tutejszych stron, a na wicinach, 
na barkach i łajwach po Dźwinie z dawnych In- 
flant polskich, z W itebska, a naw et z dalszych 
stron dochodziły surowe płody, na zamorski han
del przeznaczone. Ryga, dawne hanzeatyckie mia
sto, z biegiem la t zapewniła sobie istotny mono
pol handlu tych bogatych prowincji, pozbawio
nych innego odbytu. To tez kupcy rygscy, nie 
obawiając się w spółzawodnictw a innych nadbał
tyckich miast, i składając jak b y  zamkniętą korpo
rację, praw ie dowolnie stanowili ceny i rozmaite- 
mi zwyczajowemi uciemięźeniami zmuszali często 
właścicieli ziemskich do zbywania tow arów  poni
żej tego czego mogli wymagać według ogólnych 
cen zagranicznych. I  tak np. był zwyczaj, k tóry  
urósł do powagi prawa, według którego, len, raz 
dowieziony do Rygi, nie mógł być juz  napow rót 
Wywiezionym: kupiec rygski mógł więc obyw ate
la wytrzymywać, dopóki mu tenże nie puścił lnu 
po takiej cenie, jak ą  sam kupiec ofiarował. Opo
wiadają, źe pewien obywatel z tutejszego sąsiedz
twa, dotknięty złą w olą kupca, k tóry  mu cenę 
śmiesznie niską ofiarował za towar, a nie mogąc 
go na mocy monopolu napow rót z sobą wywieźć 
z Rygi, kazał chłopom len na rynku podczas go
dzin giełdowych rozłożyć, w białym dniu zapalił, 
i zdziwionym Niemcom powiedział: zmożecie mi
Wzbronić wywozu lnu, ale żadne praw o nie zaka
zuje mi wam go pod nosem spalić i za moje pie
niądze zadrwić z was.«

Przed kilkunastu jednak  la ty , rząd przyszedł 
w  pomoc właścicielom ziemskim, uchylając to dzi
kie prawo, jakie sobie rygscy Niemcy z lianzeaty- 
ckich może czasów zachowali. Jednakże do roku 
1854 praw ie wszystek len z tutejszych stron szedł 
do Rygi i ztąd tak zagęściły się stosunki z Rygą, 
źe w dawnych inwentarzach lub taryfach, obejmu
jący ch  obowiązki tutejszych włościan względem 
dworow, zwykle znajduje się dotąd  zachowana o- 
bowiązkowa dla każdego gospodarza jazda do 
Rygi z ładunkiem od 15 do 20 pudów. Obywate
le zwykli furmanki te sanną drogą licznemi par- 
tjami wyprawiać do Rygi, zkąd obrotnym  frachtem 
odbierają zapisywane na cały rok zapasy tow a
rów  kolonjalnych, win, sprzętów i narzędzi domo
w ych i gospodarskich. W artość pieniężna takiej 
jazd y  do Rygi 1,czy się od furmanki zwykle jak 
ztąd (20 przeszło mil) rsr. 5, z powiatu zaś Świen- 
ciańskiego (przeszło trzydzieści mil) od 7 do 8 
rubli.

T ak się rzeczy miały, aż rozpoczęła się wojna i 
nastała blokada portu  rygskiego. 0(1 tego czasu 
zamknął się odbyt w Rydze, i handel całego no- 
rzecza Dźwiny musiał zmienić kierunek. Sa
ma natura rzeczy i zbieg okoliczności wskazywały 
Kowno jako  nowe miejsce odbytu. Jakoż w ybor
na szosa z głębi północnej Rossji prow adzi do 
Kowna, a z Kowna Niemnem w ygodny spław  do 
neutralnych Pruss, to jes t do Memla i Królewca. 
Rozpoczął się tedy ogromny ruch na szosie dy- 
naburgsko-kowieńskiej, a Kowno stało się jedynym 
dla całej północnej części państw a rossvjskieo-o 
składem i ogniskiem handlu  tak wywozowego iak 
przywozowego. Urosło też nadzwyczajnie- r y l 
skie dom y handlowe, próżnujące u siebie, "dyżim  
bellum harc otia fecit, pozakładały w Równie a- 
gentury, dla zachowania stosunków z obywatela
mi, którzy im dotąd płody zbywali. Toż samo u- 
czyniły niektóre firmy z K rólewca i Memla. K api
tałów  obiegowych przysporzyło się, wszystko co 
się dało zamieniono na składy, magazyny J zsyp- 
kij pochop ilany zabudowaniom, kilka nowych 
kamienic postawiono lub przynajmniej rozpoczę
to, cała nowa część miasta nad brzegiem Niemna 
jakby  na komendę powstała.

Przeszłej jesieni ruch o którym mówię doszedł 
. ® najwyższego stopnia ożywienia. K oryta W ilii 
1 Niemna, u  malowniczego zejścia się tych rzek 
'y Równie, zapchane b y ły  krajowemi batami i pru- 
s iemi jachtami, których budowa juz okrętowa,

, °ciaż w zmniejszeniu, daje jakoby przeosm ak 
jnedalekiego morza. Miłe warszawskiemu oku ga- 

ary żelazne ze znajomą czerwoną pręgą i parosta-
1 z królestw a Polskiego, uw ijały się po pierwszy 

p z po Niemnie. P odług klassycznego wyrażenia, 
as (a przynajmniej zagajnik) masztów ożaglonych, 
nchawą i wesołą nadaw ał postać pięknej rzece.

* a brzegach zaś kilkanaście tysięcy teleg i kibitek

obozem stało: przeładowanie towarów z powózek 
na statki i nawzajem, trw ało ciągłe. Te powózki o 
ile możności rozłożone były rzędami jakby  ulica
mi. Konie tuż obok nich spoczywają, widać zmę
czone z bardzo dalekiej drogi i do równie dalekiej 
się gotujące. Zwoszczyki sm arują koła, a tuż 
obok nich najęte źydy len przetrząsają i czyszczą, 
inni skóry surowe w szychty układają, lub beczki 
z łojem i kufy z dziegciem i smołą z kibitek sta
czają pochyłością na pokład statków, albo znowu 
bawełnę w wańtuchach, cukier i wino w beczkach 
na powózki wtaczają. Eleganckie Niemczyki, tu  i 
owdzie się kręcą z pugilaresem i ołówkiem, zapi
sując ilość w ydanych lub przyjętych tow arów  na 
rachunek królewieckich domów. Na tych wybrze
żach, a mianowicie między mostem na W ilii a wo
dną komorą, słychać ogólny jeden gw ar mówią
cych po niemiecku, rossyjsku, białorusku, żmudz- 
ku, żydowsku, najmniej podobno po polsku. Za
pachy też najrozmaitsze uderzają powonienie, jak  
zwykle w m iastach portow ych i stanowią la basse 
dominantę. Zresztą, bezdenne błoto zalega w szyst
kie ulice Kowna w dni naw et najsuchsze, cóż dopie
ro po deszczach?

Na szosie między Kownem a Dynaburgiem 
miałem sposobność ocenić ważność ruchu handlo
wego, który się po niej odbywał. Na przestrzeni 
stu kilkudziesięciu wiorst, bez przesady mogę po
wiedzieć, że co kilka minut napotykałem całe ta
bory ruskich, prawie bez w yjątku jednokonnych, 
powózek, toczących się zwolna do Kowna, lub 
z Kowna z towarem. Liczyłem takie tabory i zwy
kle (lorachowałem się na raz od 200 do 300 p o 
wózek. Pod  Janowem spotkałem tabor ciągnący 
się bez przerwy na przestrzeni kilku w iorst i cze
kający przewozu na Wilii.

Ciekawy to widok tych  taborów  i zwykle skła
dają się one z ludzi do jednej i tej samej włości 
należących, którzy trzym ają się kupy, wzajemnie 
sobie pomagają, jeden »artel» stanowią i z kolei 
w artu ją dla bezpieczeństwa ogółu w chwilach no
cnego spoczynku, chociaż z resztą każdy burtak 
taki na swoją rękę interes prowadzi. Pochodzenie 
tych taborów  najczęściej z Smoleńskiej, M oskiew
skiej, Pskowskiej, Twerskiej i t. d. gubernji. Każ
da taka partja  nosi odmienne piętno: jeżeli koń od 
pierwszej powózki niskiego je s t wzrostu, to i 
wszystkie następne zaprzęgi będą także niskie, wi
dać wszystkie konie z jednej okolicy. Zasiągnąłein 
wiadomości o zyskach takich zwoszczykówi prze- 
nałem się, źe wówczas, to je s t w roku 1855, a mia
nowicie pod jesień m usiały być znacznei kiedy 
płacono za przewóz jednego puda wagi z Peters- 
burgk do K ow na 150 rs.

Podróż trw a 18 lub 20 dni mniej więcej; jed n o 
konna telega uwiezie od 30 do 40 pudów  po szo
sę; je s t więc brutto dochodu od 50 do 60 rs. R a 
chując tedy  koszt utrzym ania konia i człowieka 
choćby po rs. 1 dziennie (i to przez wzgląd tylko 
na ogromną drożyznę owsa i siana), to jeszcze 
z 20-dniowej podróży zostawało się czystego zy
sku od 30 do 40 rs. Licząc jako  kapitał w kłado
wy rs. 70 na konia i telegę, a rs. 30 na obro/c czy
li daninę roczną, k tó rą włościanin rosyjski dzie
dzicowi opłaca kiedy przychodzi na wolny zaro
bek, czyli razem rs. 100, przekonam y się. źe czy
sty  zarobek takiego zwoszczyka od kapitału, k tó 
ry  w swój przemysł wkłada, wynosi praeler pro
pter  od 30O do 500 pCt rocznie, w przypuszcze
niu dw unastu podróży, to je s t sześciu tam i tyleż 
napow rót w jednym  roku.

Uważałem źe w kierunku do K ow na najwięcej 
prowadzono lnu, pieńki, łoju, skór, dziegciu i smo
ły, a także przepysznej miedzi uralskiej: przeto
pionej na grube czworoboczne tablice, wagi jedne
go lub dwóch pudów. Z Kowna zaś obrotnym 
frachtem  też same telegi wiozły ku Petersburgow i 
i wewnętrznej Rosji cukier nierafinowany, wino, 
tow ary kolonialne, ołów i moc bawełny. Dawniej 
największą część baw ełny potrzebowanej do przę
dzalni fabryk Petersburgskich i Moskiewskich, 
które się tak  znacznie od 15 la t rozmnożyły, p rzy
chodziła morzem do Kronscadu i Petersburga, i 
ztam tąd wewnętrznemi kanałami dochodziła aż 
po za Moskwę. Nie trzeba się dziwić jeżeli dowóz 
lądow y, zwłaszcza tak drogi, materjału, k tó ry  ty 
le miejsca pod m ałą wagę zagarnie, znaczną pod
niesie cenę wyrobów  bawełnianych w tym roku 
w fabrykach  cesarstwa.

Tak nadzwyczajny przejazd znacznie nadw erę
żył szosę na której porobiły  się w  ciągu r. 1855 
wyboje, mianowicie między Kownem i Janowem. 
Użycie kilku tysięcy żołnierzy i najemników po
zwoliło pod koniec tegoż roku przywrócić drogę

do pożądanego stanu doskonałości. _ Przerobiono 
także most pod, W iłkomierzem na Świętej rzece. 
B rakuje jeszcze mostu na W ilji, pod Janowem, — 
nietylko skarbow y przewóz niewystarczał, ale na
wet dw a prom y przez żydów  zaprowadzone led 
wo podołać mogły ogromnej potrzebie. To też jak  
pow iadają przewóz janow ski przyniósł 30,000 rs. 
Za też sumę moźnaby praw ie most i to niezgorszy 
na kamiennych podstaw ach wybudować.

Okolice boczne do szosy z obu stron zyskały 
nie mało w ostatnich dw óch latach: owies który 
przed trzema laty  płacił się od rs: 4 do 6 beczka, 
(5 korcy warszawskich) w roku zeszłym pod ko
niec doszedł do rs  12. Raz nawet W W iłkomie- 
rzu, podczas znacznego przechodu wojsk, cena ta 
doszła chwilowo do rs. 22 na beczkę. W łościanie 
mieli częste sposobności wynajm owania się na fur
manki i na inne popłatne zarobki, tak  dalece, źe 
podwójny nawet nieurodzaj w ostatnich latach, nie
równie mniej dał się uczuć we znaki włościanom 
powiatów  między Kownem, Dynaburgiem  i W il
nem położonych, aniżeli w gub. Grodzieńskiej i in
nych częściach Litwy.

Obecnie ruch o którym  pisałem już zmniejszył 
się znacznie, naprzód z pow odu zimowej przerwy 
żeglugi na Niemnie, a powtóre die tego że oczeki
wanie pokoju wstrzymało wyprawę wielu towa
rów, które z głębi Rosji zamiast na kołach aż do 
K ow na ciągnąć, popłyną do Rygi Dżwiną podług 
dawnego trybu. °

Nie obawiamy się jednakże o los Kowna; nad
zwyczajne i nieprzewidziane w ypadki ostatnich lat 
otwierając nową dla Kowna epokę, zwróciły nań 
uwagę i rządu i handlu. W ażność jego handlow a, 
chwilowo do wysokiej potęgi wyniesiona, je s t w i- 
stocie o każdym czasie bo z natu ry  rzeczy znako
mitą Spław  do Bałtyku Niemnem, połączenie z Pe
tersburgiem i W arszaw ą przez szosę, z W ilnem 
przez W ilję w której żegluga parow a ju ż  niewąt
pliwie i niezadługo się rozwinie, takie są rękojmie 
pomyślnego bytu dla Kowna! Ale niedosyć na tych 
przyjaznych okolicznościach, Rząd polecił w y
tknięcie trak tu  kolei żelaznej z K owna do granicy 
Pruskiej ku Królewcowi; znany tw órca mostu na 
Newie w Petersburgu, jenerał-m ąjor Kierbedź kie
ruje robotami, które mają być żywo prowadzone. 
W  tym roku oczekują w Kownie do 600,000 pu
dów szyn kolei żelaznych przeznaczonych na uło
żenie kolei. Żelazo obstalowauo w Anglji, zkąd ta
kże m ają pochodzić szyny potrzebne do innych 
dróg żelaznych obecnie w Cesarstwie zamierzo
nych. Niech się ta kolej Królewiecko-Kowieńska 
otworzy, co może w r. 1857 choć w części nastą
pić, a Kowno połączy się z całą siecią europej
skich kolei żelaznych, i może się stać najważniej
szym punktem zetknięcia się handlu  europejskiego 
i wszechświatowego z tutejszym, nakształt Rygi i 
Odessy. Jtw orzenie stacji telegrafu elektrycznego, 
(ktorego najbliższa dotąd stacja, chociaż przez sa
me Kowno przechodzi je s t w M arjampolu) przy
czyni wygody kupcom kowieńskim, jeżeli jak się
zdaje rychło  przyjdzie do skutkii. —  Już podobno 
m epodpada wątpliwości niebawne wykonanie ko
lei żelaznej, k tóra z Petersburga ma iść ku W a r
szawie na W ilno, a gałąź tćj kolei z W ilna do K o 
wna je s t prostem następstwem  kolei kowieńsko- 
królewieckiej.

W  pomoc tym wszystkim połączeniom m ają
cym ześrodkować w Kownie odbyt większej czę
ści produktów  rolniczych gubernji między Dnie
prem, Prypecią, Niemnem i Dżwiną położonych, 
przyjdzie jak  je s t większa ku temu nadzieja, filja 
czyli odrośl banku handlowego Petersburgskiego. 
Dotychczas bowiem nie masz w Kownie dostate
cznego zapasu kapitałów  ruchomych, mających 
na celu ożywianie obrotu handlowego przez zaliczki 
na towary. Potrzebę i zyskowność ;z których 2ga 
przekonywa o lej) podobnego zakładu w Kownie 
uznano w ostatnich leciech i można wnosić, źe sa
ma konieczność doprowadzi do tego źe, podług 
energicznego wyrażenia amerykańskiego, ten bank 
»will be talked into a fact,« że póty o nim będzie 
mowa, aż nakoniec gawęda wcieli się w dokonany 
fakt. Ant. 0.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
M rpesse  T e ley ra f icx n v .

L o n d y n  13 Al a j  a. Morning Post objawia o- 
bawę, źe może przyjść do zawichrzeń, p o n i e w a ż  
lord Palmerston przyrzekł arcy-biskupowi Can
terbury. że odtąd w niedziele nie będzie muzyk 
w parkach.



Jenerał Grey, konjuszy Jej Kr. Mości, odjechał 
wczoraj do Petersburga. ,

Depesza telegraficzna donosi, ze w W ashington 
była mowa o projekcie zajęcia przez Anglję wysp 
Chincha (przy brzegach Peru), z powodu nieporo
zumień w przedmiocie peruwiańskiego długu k ra 
jowego.

K o p e n h a g a  11 Ma j a .  Fadrelandet do
nosi: Rossja, Szwecja i Norw egja, przez protokół 
podpisany w piątek, oświadczyły się za projekto
wanym przez Danję systemem zniesienia opłat na 
Sundzie. '

P a r y ż  13 Ma j a .  Dzisiejszy Moniteur zawie
ra postanowienie, mocą którego tylko 100.000 
ludzi z klassy 1856 roku, mają hyc powołani do 
służby.

W końcu b. m. mają zaszczepić ospę księciu na
stępcy tronu i z tego pow odu zapewnie obrząd 
chrztu zostanie odroczony do połowy przyszłego 
miesiąca (a miał ja k  wiadomo odbyć się 7go 
czerwca).

K ró l wirtembergski ju tro  ma opuścić Paryż’.
(Preussischer St. Anzeiger).

A N G L J A.
— Z dosłownego protokółu posiedzenia Izby 

niższej z dnia 9 b. m., widzimy, z'e bardzo wielu 
mówców zabierało głos w przedmiocie traktatu , 
nie ganiąc go w ogóle, ale w pewnych punktach, 
a szczególnie zajmując się tem co zaszło na posie
dzeniu kongresu 8go kwietnia, po podpisauiu tra 
ktatu.

PP. Dumraond, duchow ny protestanck’-, i Bo- 
wyer, zwykły obrońca kościoła rzymskiego, m ó
wili szczególnie o W łochach. Pan Sidney H erbert 
zbijał wszelką myśl interwencji w polityce i samo
dzielności rządów państw  europejskich z jakiego
kolwiek tytułu. PP. Bentinck, Cardwell i Hadfield 
roztrząsali szczególnie kwestję handlow ą i zrzecze
nie się praw a rewizji. Nakoniec pp. W hiteside i 
Gladstone w długich mowach bronili niezawisłości 
p rasy  belgijskiej.

Lord Paim erston odpowiedział tym wszystkim 
mówcom w sposób który  zadowolił Izbę zu
pełnie.

N a obiedzie danytn przez lorda-m ajora L ondy
nu dla ministrów Jej Król. Mości w  sali egipskiej 
w  M ansionliouse, a na którym  Ciało dyplom aty
czne i w ybór arystokracji londyńskiej znajdowali 
się, panPersigny, am basador francuzki, k tóry  miał 
mowę w języku francuzkim.

Obie Izby angielskie jak  wiadomo, w otowały 
podziękowanie dla armji, m arynarki i tych wszy
stkich którzy w jakikolw iek sposób wzięli udział 
w wojnie ostatniej. Te podziękowania są tu 
zwyczajem i naturalnie nie spotykają żadnej opo- 
zycji.

W  mowach mianych przy tej okoliczności, spo
tykam y zajmujące data statystyczne. I tak dow ia
dujemy się, że m arynarka która nie miała dość 
sposobności dobicia się chw ały jakiej się spodzie
w ała. spełniła jednak  rolę wysoce użyteczną 
W ia tach  1854 i 1855 m arynarka angielska prze
wiozła z Anglji na morze Śródziemne 125,105 lu 
dzi, a z morza Śródziemnego na morze Czarne- 
26,659 ludzi. W  tym samym czasie przewiozła 
52,919 Francuzów na morze Bałtyckie albo Śród
ziemne, a 19,301 Śardyńczyków  na morze C zar
ne. N a samem Czarnein morzu przewoziła 215,819 
ludzi, czyli razem transport jej wynosi 435.803 
ludzi. Do tego dodać należy transport 54,000 ko
ni i 340,000 beczek prow jantu i amunicji tak an
gielskich, jak  francuzkich i sardyńskich.

Arm ja angielska w ciągu wojny straciła 22,457 
ludzi, (licząc w to 2,873 którzy zostali kalekami). 
Z tej cyfry 1,993 poległo na placu boju, 1,621 u- 
rnarlo w skutku ran poniesionych, 4,279 uległo 
cholerze, a 11,451 um arło na różne słabości.

(Journal des Debats).
F R A N C J A .

Journal des Debats w dalszym ciągu roztrząsania 
kwestji k tóre były  traktow ane na kongresie paryz- 
kim, mówi o Księztw ach N addunajskich.

Kw estja ta nie została ostatecznie rozstrzygnię
tą. W  początku kongresu objawiły się dw a prze ■ 
ciwne zdania. Anglja, Francja, Rossja i Sardynja, 
chciały uczynić cośkolwiek dla tych Księztw. T u r 
cja i A ustrja chciały je  pozostawić tak jak  są. Tak 
więc przyszłość Księztw ma za sobą większość a 
w niej trzy wielkie m ocarstwa; status quo, popie
rany  je s t przez mniejszość głosów i ma tylko jedno 
wielkie m ocarstwo za sobą, możemy więc mieć na-

W d rukarni J. U n g r a . —  V\

dzieję że ulepszenie przyszłości Księztw odniesie 
zwycięztwo nad status quo.

Pierwszym punktem propozycji wiedeńskich by
ło usunięcie wszelkiej protekcji pojedynczej, pełno
mocnik turecki wniósł że to pociąga za sobą znie
sienie także protekcji zbiorowej i że interwencja 
E uropy  ograniczy się na samej tylko zbiorowej 
gwarancji. Rzeczywiście trudno pojąć jak b y  mo
carstw a Europejskie mogły wykonywać wspólną 
protekcję wym agającą czynnego i ciągłego nadzo
ru, łatwiej nierównie pojąć w jak i sposób Księztwa 
otrzym awszy od E uropy  nową organizację, zosta
ną umieszczone pod je j wspólną gwarancją; to jes t 
że nikt nie będzie inógł dotknąć tej organizacji, nikt, 
nie wyłączając dw oru tureckiego, bo zwierzchni
ctwo lenne nie je s t zwierzchnictwem monarchicz- 
nem, lennośó pociąga za sobą hołd i haracz, ale 
nie uległość i posłuszeństwo.

Księztwa obowiązane są składać hołd  sułtano
wi i płacić mu haracz; ale zresztą są zupełniewolne 
i niezawisłe. Nie ma wcale meczetów na ich teryto- 
rjum, ich armja narodow a zupełuie je s t oddzieloną 
od armji tureckiej, m ają one swoje praw a i insty 
tucje odrębne. Pierwszy z czterech przedugodnych 
punktów wiedeńskich, uświęca to  niezawisłe istnie
nie Księztw. »Księztwa, mówi ten artykuł, zachor 
icają sieoje prawa i przywileje pod lenną zwierzoh 
nością Porty, a Sułtan zgodnie z mocarstwami kon- 
traktującemi nada prócz tego tym Księztwom albo 
zatwierdzi im organizację wewnętrzną odpowiednią 
potrzebie i życzenia ludów. Ten sam artykuł przy
znaje Księztwom prawo posiadania armji narodo
wej i bronienia się przeciw wszelkiemu obcemu naj
ściu. Nakoniec ta  część terrytorjum  którą Rossja 
ustępuje, należyć będzie do Księztw i podobnie jak  
te Księztwa podlegać będzie tylko /ew«ą/zwierzch- 
ności Turcji.

Szczęśliwi jesteśm y, że te wszystkie zasady u- 
święęające przeszłe istnienie Księztw i obejmujące 
ich przyszły byt, zostały uroczyście ogłoszone w ar
tykułach wiedeńskich, i spodziewamy się że mo
carstw a które sprzyjają przyszłości Księztw, nie 
pozwolą ani zmniejszyć ani zniszczyć ty tu ł jaki im 
zapewniają przedugodne artykuły  wiedeńskie.

W  naradach kongresu nad organizacją Księztw, 
pierwszą w ażną kwestją było czy dw a te Księzt
w a pozostaną nadal rozdzielone lub czy też zosta
ną połączone w jedno państwo. Rozprawy nad 
tym punktem były długie i ożywione, łran c ja , An
glja, Sardynja i R o s s j a ,  były  za połączeniem dwóch 
Księztw w jedno państwo.

Sądzimy tak samo ja k  pełnomocnicy Francji, An 
glji, Rossji i Sardynji, że połączenie Księztw N ad
dunajskich w jedno państwo, żądane je s t przez Ru- 
manów, mamy przed oczyma adres przedstawiony 
członkom kongresu przez Rumanów nie emigran
tów ani wygnańców, rezydujących w Paryżu  i znaj
dujemy w nim życzenie połączenia w jedno pań
stwo. j>Rumanie, mówi ten adres, żądają razem 
z uświęceniem dotychczasow ych przywilejów, po
łączenia dwóch Księztw pod berłem m onarchy /.je
dnej z panujących rodzin zachodu.« To życzenie 
zdaje nam się być naturalnein i słusznem. D wa 
Księztwa oddzielne będą zawsze słabemi i wysta- 
wioneini na pożądliwość sąsiadów; połączone u tw o
rzy łyby one państwo, któreby miało niejaką siłę i 
ważność, szczególnie jeśli to państw o przez swe
go monarchę zbliży się do której z panujących ro
dzin w Europie. Ten ostatni punkt zdaje nam się 
szczególnie ważnym. Nie możemy zaprzeczyć, ze 
przy ostatniem przesileniu na wschodzie, państwo 
greckie mogłoby było upaść pod  ciosami uprze
dzeń pow stałych ze w szystkich stron przeciw G re
cji, gdyby nie miało króla z rodziny Bawarskiej i 
królowej z domu O ldenburskiego, pokrewnych 
z wszystkiemi rodzinami panującemi w Europie. 
Dyplomacja zachodnia mogąc nie pytać się już 
prawie wcale o Grecję', nie mogła zapomnieć o 
względach należnych jej panującej parze, z pow o
du jej stosunków z głowami koronowaneini. Dopóki 
Europa nie zostanie uniw ersalną Rzplitą o któ
rej rody niektóre marzące głowy w 1848 r., dopó
ty przy zakładaniu nowego państw a lepiej będzie 
dać mu władcę z panującej rodziny, niż wybrać 
krajowca i posadzić go na tronie. Życzymy zatem 
Księztwom jakiego bądź księcia z panujących ro 
dzin europejskich. Taki w ybór nadałby Rumanji 
niezawisłość i stopień taki prawie jak i zajmujeBel- 
gja i H olandja zpozostaniem atoli lennej zwierzchno
ści Porty. Dodajemy że lenność nigdy nie miała 
w sobie nic upokarzającego dla lennika. K ról an
gielski w średnich wiekach Rył z niektórych pro-

t n o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia  4  11 1>j Maja 1 8 5 6  ro k u .  —  Stars;

wincji swego państw a lennikiem Francji, a ten len
nik często byw ał silniejszym od swego pana lenne
go. Lenność była pewnym stosunkiem, ale nigdy 
poddaństwem.

Rozpraw y kongresu jak  jew idzim  przedstawio
ne w V Itym  protokóle, były aż dotąd bardzo przy
chylne Księztwom. Połączenie M ultan i W ołosz
czyzny żądanejjy ło  przez cztery mocarstwa, to je s t 
znaczną większość kongresu. To połączenie je s t 
zasadą w przyszłości wschodu, zasadą porządku i 
odrodzenia, dla tego przywięzujeiny do niego wiel
ką ważność. Turcja, i A ustrja sprzeciwiały się te
mu połączeniu i oświadczały że nie mogą należyć 
do dalszych rozpraw  w tyin przedmiocie bez zasią- 
gnienia poprzednio instrykucji od swoich dworów . 
Rozpraw y zatem zostały odłożone do następnych- 
posiedzeń.

Zobaczymy w następującym artykule co Księz
tw a zyskały lub straciły  z korzyści jakie zdaw ały  
się mieć obiecane na posiedzeniu 8go marca 1856 
r. które to posiedzenie ja k  się spodziewamy, będzie 
ważną datą w ich historji. (Journal des Debats.) 

N I E M C Y .
Independance Belge przed niejakim czasem do

niósł o zamierzonem małżeństwie księcia Adalber 
ta  bawarskiego, przypuszczalnego następcy tronu 
greckiego, z infantką hiszpańską, córką don F ran
ciszka de Paulo  i siostrą króla, następnie wiado
mość ta zaprzeczaną była przez osoby które ręczy
ły za pewność źródeł z jak ich  czerpią swoje wia
domości. Przez długi czas przestano zupełnie mó
wić o całej tej rzeczy, co zdawało się wskazyw ać 
istotnie, że Ind. llelge był w błędzie. Tymczasem 
tak  nie było, bo dziś właśnie dowiadujemy się 
mówi wspoinniony dziennik bruxelski z dnia l ig o  
b. m., że lir. W aldkerch należący do dworu w Mu
nich, ma wkrótce wyjechać z tego miasta udając 
się do M adrytu, aby w imieniu króla M axymiljana 
bawarskiego, brata przyszłego pana młodego, p ro 
sić o rękę infantki. (Indep. Belge).

W Ł O C H Y .
N ota pp. Cavour i Y illam arina o której wczoraj 

wspomnieliśmy, datow ana jes t 16go kwietnia. Tyin 
czasem wiadomo jest, że jej zredagowanie i poufne 
zakomunikowanie mocarstwom reprezentowanym 
na kongresie paryzkim, miało miejsce przed tą  datą, 
bo z mowy p. Cavour zdaje się wynikać, że pełno
mocnicy znali jej treść przed owem sławnem po
siedzeniem 8go kwetnia.

Z ręsztą jakakolw iek ma być data zakomuniko
wana tej noty, hr. Cavour oświadczył że rząd an
gielski przyjął j ą  bez żadnego zastrzeżenia, a rząd 
francuzki uzna;ąc. w zupełności jej zasadę, uczynił 
jednak  zastrzeżenie pod względem zastosowania jej.

_______ ___________ IIndependance Belge].

O g ł a s z a m ,  iz r e s k r y p t e m  k o m i s j i  r z ą d o w ć j  s p r a w i e d l i w o 

ś c i ,  z d n i a  5  ( 1 7 )  K w i e t n i a  r.  b .  nr  3 , 3 0 8 ,  n o m i n o w a n y  z o 
s t a ł e m  p a t r o n e m  p r z y  t r y b u n a l e  c y w i l n y m  g u b .  R a d o m s k i ó j  
w  m .  K i e l c a c h ;  o  m i e s z k a n i u  z a ś  t n o j e m  p o w z i ą ś ć  m o ż n a  

w i a d o m o ś ć  w  k a n t o r z e  h o t e l u  K r a k o w s k i e g o  w  t e m ź e  m i e 
ś c i e  —  T e o d o r  K o  ś  m  i ń s  k i.

B a n k  Httlski.  —  P o d a j e  do p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i ,  z e  w  d n i u  
2 8  maja ( 9  c z e r w c a )  r h. o  g o d z in ie  1 2 ej w  p o ł u d n i e ,  o d b ę d z i e  
s ię  w  b iu rze  b a n k u  P o l s k i e g o  p r z e d  d e l e g o w a n y m  b anku p u b l i 
c z n a  g ł o ś n a  li cy ta c ja  na w y d z i e r ż a w i e n i e  d ó b r  O s t r o w ie c  s k ł a d a 
j ą c y c h  s ię  z m iasta  O s t r o w i e c ,  z f o lw a r k u  i w s i  C z ę s t o c i c e ,  K u 
źn ia ,  S w i r n ia ,  J e d r z e j o w i c o .  Mirko w i c e ,  P ia sk i ,  P o d s z k o d z i e ,  
O s t r ó w e k ,  o r a z  c z ę ś c i  na J ę d r z e j o w i e  i W o d z ir a d z u  w  p o w i e c i e  

•Opa o w s k in i ,  g u b e r n i i  R a d o m s k ie j  p o ł o ż o n y c h ,  na lata ) 8 5 6 j 6 6 ,  
a to poczyn a ją c ,  od  s u m y  r o c z n e j  d z i e r ż a w y  rs 7 0 6 2  k o p  35'l /g.  
V a dium  do l i cy ta c j i  o z n a c z a  s ię  w  w y s o k o ś c i  */ą c z ę ś c i  c e n y  d z i e r 
ż a w n e j  w y ż e j  w y i n i e n i o n ć j .  k t ó r e  k o n k u r e n c i  w g o t o w i ź n i e ,  w  
t e r m i n ie  l i cy ta c j i  z ł o ż y ć  w in n i ,  k nu c ,a  z a ś  j a k ą  u t r z y m u j ą c y  s i ę  
p r z y  d/.ie i a w i e  na p e w n o ś ć  d o t r z y m a n ia  w a r u n k ó w  k o n tr a k tu  
z ł o ż y ć  b ę d z i e  o b o w i ą z a n y ,  b ą d ź  w  g o t o w i ź n i e .  b ą d ź  w  l i s ta c h  
z a s t a w n y c h  lub o b l ig a c j a c h  s k a r b o w y c h ,  b ąd ź  w  z a b e z p i e c z e n i a c h  
h y p o t e c z n y ć h .  za  d o s t a t e c z n e  u z n a n y c h ,  w y r ó w n y w a ć  w i n n a  
r o c z n ć j  c e n i e  d z i e r ż a w n e j ,  w  l icy tacj i w y p a ś ć  m o g ą c e j  i p o d a t 
k o m .  N a d t o  k o n k u r e n c i  do  tej d z i e r ż a w y ,  z a o p a t r z y ć  s ię  z e c h c ą  
w  ś w i a d e c t w o  k w a l i f i k a c y j n e  p o s t a n o w i e n i e m  K sięc ia  N a m i e 
s tnika  K r ó l e w s k i e g o  z dnia 2 4  s t y c z n i a  1 8 1 8  roku  p r z e p i s a n e .  
O w a r u n k a c h  i ź r ó d ł a c h  d o c h o d u  p r z e k o n a ć  s i ę  m o żn a  w  b iu r z e  
n a c z e l n i k a  kance lar j i  b a n k u  P o l s k i e g o ,  o s t a n i e  za ś  s a m y c h i e  
d ó b r  na g r u n c ie  —  W a r s z a w a  dnia  2 3  k w i e t n i a  ( 5  m a ja )  1 8 3 6  
ru k u .  — P r e z e s ,  rzeczyw i-» iy  radzca startu, B. N i e p o k o j c i y c k i . —  
V w czetm k  kan'cel^Mi, radzeń  d ^ o n i ,  ’Ł u k l i o w s k i .—  (I  )•

T E A TR  ROZMAITOŚCI. Dziś: Z  siedmiu n a j
brzydsza.— Pafnucy i Narcyz.

TEA TR  W IE L K I. Jutro: Trubadur.
K o le j  Ż e l a z n a  W a r s z a w s l t o - W i e d e ń s k a . — P o -

j c i ą g i  o d c h o d z ą  z W a r s z a w y :  o g u d z .  8 e |  ran o
>—4—J Ł  o s o b o w o - t o w a r o w y  d o  G ranicy  i Ł o w i c z a ;  o  

i r o d / in io  12  1 H  p o  p o ł u d n i u  o s o b o w o - t o w a r o -  
w y  <lo Ł o w i c z a ;  o g o d z i n i e  *1 lej i p ó l  p o  p o ł u -  

— —- M U  „in  o s o b o w y  ( s z n e l e i t g j j d o  G ranicy  i Ł o w i c z a . —  
P o c i ą g i  p r z y c h o d z ą  do W a r s z a w y :  o g o d z i n i e  9 e |  1 j 4 ra n o  o s o 
b o w o - t o w a r o w y  z Ł o w i c z a :  o g o d z i .  5 le j  3 ) 4  po p o łu d n i u  o s o 
b o w o - t o w a r o w y  z G r a n icy  i Ł o w i c z a ;  o  g o d z i n i e  l i t e j  w i e c z ó r  
o s o b o w y  z  G r a n icy  i Ł o . i c z a ,

:y C e n z o r  F .  S o i i e s z c łu i i s A i


